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WIĘTO WYCHOWANIA FIZYCZNEGO. 


Dziwny tytuł, dziwne połączenie 
wyrazów ; słowo będące dotychczas sym- 
bolem rzeczy idealnych, czegoś nieu- 
chwytnego, transcendentalnego zwią- 
zane z czemś, co zwykliśmy uważać 


za przejaw siły materjalnej, wyrobienia | 


muszkułów 1 sprawności cielesnej. A je- 
dnak wspomnienie historyczne przenosi 
nas myślą w błękitne kraje Hellady, 
gdy w okresie olimpjady spieszyli efebi 
ze wszystkich stron. chronieni swiętem 
prawem przed niebezpieczeństwami po- 
dróży, ażeby w szlachetnem współ- 
zawodnictwie dać świadectwo praw- 
dzie, że nieśmiertelny duch Hellady, 
genjusz rasy, w pięknem i silnem ciele 
tylko kryć się może. 

Ilekroć już razy ludzkość nawracała 
do tych wspaniałych tradycyj kolebki 
europejskiej kultury, ile razy przeży- 
wała hellenizm w momentach nowego 
odradzania się. I jest to objaw dzie- 
jowy konieczny, że po wielkich prze- 
wrotach, 
po bezwzględnem wyczerpaniu się Sił, 
po prostracji duchowej, ludzkość sięga 
zawsze do podstaw odrodzenia, do mło- 
dzieńczego wieku swej kultury. Wycho- 
wanie fizyczne, wychowanie sportowe 
dziś na ustach wszystkich. Ludzkość ze 
zdwojoną szybkością spieszy ku nowym 
dziedzinom badań i odkryć, glob ziemski 
dla niej za mały. Opanowawszy po- 
wierzchnię, zdrutowawszy ją siecią li- 
nij kolejowych, telegraficznych i tele- 
fonicznych, przerznąwszy oceany szla- 
kami parowców, nurtujące jej wnętrze 
tunelami, prując jej głębiny podwod- 
nemi łodziami, wznosi się ku górze, 
lotami Ikara opanowuje powietrze, 
a jakby jej już za ciasno było na glo- 

ie, chciwie spogląda w obszary mię- 
dzyplanetarne... Najwyższy wysiłek, re- 
kord — o to słowo, które brzmi w uszach 
młodego pokolenia, wola niepokonana, 
która niosła Lindberga nad oceanami, — 
36 godzin bez snu, bez jadła, o naj- 
wyższem napięciu inteligencji i opano- 
Waniu nerwów, ażeby utrzymać się 
W przestworzu, aby na moment nie wy- 
Paść z równowagi, a przedewszystkiem 


po wstrząsach nerwowych, | 


| 
| 
| 


nieugięta wola, ażeby cel zamierzony 
osiągnąć. Bohaterstwo załogi sterowca 
Nobile, wysiłki, aby ich uratować. — 


Lot, szybkość, pęd — zdwojone tę- 
tno życia. 
Oto znamiona chwili, znamiona, 


które napełniają otuchą i dają znaki 


na ziemi I niebie, że po chwilowej pro- 
stracji, jaka ogarnęła ludzkość po wy- 
siłku wielkiej wojny, nadchodzi moment 
nowego odrodzenia się ludzkości. Ale 


ta ludzkość, która ma przyjść, która 


ma opanować glob, która ma spełniać 
misję dziejową ciągłego postępu — to 


|! ludzkość silna, zdrowa i żądna trudów. 


| której 


| 


| 


i 
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energja wyładować się musi 
w kierunku wszechstronnego opanowa- 
nia sił przyrody wysiłkiem ducha i ciała 
nie indywidualności, ale wysiłkiem du- 
cha i ciała mas. I w tem objawić się 
ma najwyższe piękno — radość życia. 


Dla naszego narodu to odrodzenie 
ludzkości zeszło się z odrodzeniem 
państwowem. Tem większy wysiłek, 
tem większa koncentracja woli, tem 
większa tężyzna ciała. W tym duchu 
wychować młode pokolenie, oto jedna 
z wielkich idei Marszałka Piłsudskiego. 
Wychować naród zdrowy, ufny w swe 
siły, wyposażony energją woli i zdol- 
nością do pracy. Czasy niewoli były 
dla nas tem straszniejsza, że w nich 
wyrodził się w narodzie brak zaufania 
we własne siły tak duchowe jak fizy- 
czne. Musimy powiedzieć sobie prawdę, 
bo teraz czas już na to. Wszystkie na- 
sze wysiłki od czasów Konfederacji bar- 
skiej aż do ostatnich momentów w okre- 
sie wielkiej wojny jakże one bohater- 
skie, jak ofiarne, jak świetne indy- 
widualnemi czynami, ale jak marne 
i słabe w porównaniu z zasobami sił 
całego narodu. Jakże małemi stosun- 
kowo siłami wojskowemi wrogowie zaj- 
mowali i rozgrabiali Rzeczpospolitę, 
ale też jakże liczebnie słabym był od- 
pór czy to w kampanji z r. 1792, czy 
1794, czy też w legjonach. Kilkanaście, 
kilkadziesiąt tysięcy ludzi zaledwie! 
Jedynie w okresie 1812 r., pobudzeni 
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genjalną ale obcą energją i wolą zdo- 
byliśmy się na większy wysiłek, ale 
związawszy się z genjuszem wojny 
wraz z jego upadkiem — przegraliśmy ! 

Rok 1880/1 to klasyczny przykład 
braku wysiłku i woli doprowadzenia 
dzieła do końca, aż poeta rzucić musiał 
narodowi gorzki wyrzut, że u nas zaw- 
sze zostaje „pół-rycerzy żywych*. — 
A rok 1868, rok ofiary, ale przy jak 
marnym wysiłku ogółu. To są cyfry, 
które w gehennie niewoli są może naj- 
bardziej przerażające — brak woli — 
hartu — energji — brak zdolności wy- 
siłku. A stosunki zewnętrzne nie zmie- 
niły się, te same siły nas żelaznym 
otaczają pierścieniem, a pamiętać mu- 
simy, że jedynie wysiłkiem całego Na- 
rodu ostać się możemy, bo obca pomoc 
zawsze zawiedzie. Pacytistyczne teorje 
śmieszne są w naszych stosunkach, bo 
utrzymać się możemy jedynie własnym 
zbrojnym wysiłkiem. 

Ale poza interesem państwowym 
pozostaje interes społeczny — to społe- 
czeństwo w wielkiem, wszechświatowem 
współzawodnictwie otrzyma palmę pier- 
wszeństwa, które w zbiorowym wysiłku 
okaże najwyższe natężenie siły, energji 
1 woli. Lotami Lindberga, Nobila znaczy 
się dzisiaj postęp dziejowy, lot Orliń- 
skiego, to jeden z najpiękniejszych mo- 
mentów z dziejów Polski współczesnej. 
Wychowanie zdrowego, silnego społe- 
czeństwa — społeczeństwa przyszłości, 
dla którego trud, walka, przeszkoda bę- 
dzie zachętą, twórcza praca — celem, a 
silna wola — ideałem, oto zaszczytne 
hasła dnia jutrzejszego, do którego go- 
tować się nam należy. 


W tej myśli witamy dzień Święta 
wychowania fizycznego jako zadatek 
radosnego jutra tembardziej, że złączone 
jest z uczczeniem jednego z bohaterów 
niedawno minionej wojny. Postać mło- 
dzieńczego żołnierzyka, dziecka naszego 
miasta, symbolem niechaj będzie dla 
naszej młodzieży, że ponad wszystkie 
ofiary i trudy, najpiękniejszym i naj- 
wzniośłejszym jest trud i praca dla Oj- 
czyzny. W tym duchu i dla tych celów 
witamy Cię — Młodzieży — w naszem 
mieście, witamy Cię jako to pokolenie, 
któremu przypaść musi najtrudniejszy 
wysiłek — wysiłek Woli. 
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ROZ O AI A A A o m - 


Ś. p. Pułkownik 


LIS-KULA 


W przełomowych chwilach każdego narodu 
wypływają na widownię dziejowa jednostki, 


które swem bohaterstwem i umiłowaniem OJ- | 


czyzny się wyróżniają, a świeca moonym bla- 


| niekiedy przy najmniejszych 
| dowód tego moga służyć walki pod Łowczówkiem. 


i 
i 


skiem onót obywatelskich. Do takich jednostek | 


należał bezsprzecznie ś. p. pułk. Lis - Kula, ten, 
który po kilku latach wzmagania się i walki 
z wrogami Ojczyzny zginął Śmiercią bohaterską 
na polu chwały pod Torczynem. Ś. p. pułk. 
Lis- Kula urodził się 11 listopada 1896 r. 
w Kosinie w powiecie łańcuckim. Ojciec jego 


przykładna odwaga, umiejętne wykorzystanie - 


warunków terenowych, momentalna inicjatywa 
1 decyzja, a dalej sukcesy przez niego osiągane, 
stratach. Jako 


| Nie zapomnę bitwy pod Zernikami, gdzie Lis- 


ohówka, Seretowo, oto etapy jego dwuletnich 
walk. Grdy ostatecznie front został przez Rosjan 
przełamany, poszedł ten żołnierz bohater dalszą 


' drogą doli żołnierza polskiego. Nadeszły chwile 


Kula prowadził natarcie pod huraganowym | 


ogniem artylerji rosyjskiej tak umiejętnie i świe- 
tnie, że osiągnął nakazany oel, nie tracac pra- 
wie ani jednego żołnierza ze swej komp. Trudno 
wyliczać, ile bitew, ile potyczek większych 
1 mniejszych stoczył 4. p. Lis- Kula, ile setek 
kilometrów przeszedł o głodzie i chłodzie w wy- 


 ozerpaniu fizycznem. Szedł w boje, bo go Oj- 
'ozyzna wezwała, bo wezwał go rozkaz kocha- 


nego Wodza, szedł, bo dla Ojczyzny zachował 


Tomasz był podurzędnikiem kolejowym, matka ` 
z domu Czajkowska, spokrewniona w prostej i 
linji zesłynnym w historji polskiej Czajkowskim. | 


Szkoly normalne kończy w Kosinie, następnie 


rodzina jego przenosi się do Rzeszowa, gdzie . 


$. p. pułk. Lis - Kula rozpoczyna studja gimna- 
zjalne. W gimnazjum mniej obchodzi go nauka, 


natomiast oddaje się z całym zapałem studjom | 
wojskowym. W roku 1912 jest jednym z pierw-- 


szych 
w Rzeszowie — jest duszą tegoż Związku. 
Pociąga za sobą do Związku wszystkich kole- 


organizatorów Zwiazku Strzeleckiego |; 


gów z klasy, których niestety większa część | 


kryje wspólna mogiła pod Krzywopłotami. Gdy 
rozszalała zawierucha wojenna w 1914 i gdy 
w umysłach naszych zaświtała myśl, 
wieruchy tej Polska niepodległa powstać może, 
komendant Piłsudski z garstką oddanych sobie 
Strzelców, przekroczył granicę i rozpoczął woj- 
nę z zaborcami. Na polach bitew pod wodzą 
komendanta wiele postaci wybitnie się odzna- 
ozyło, jednakowoż Ś.p. pułk. Lis - Kula, swojem 
bezprzykładnem bohaterstwem, czystym jak 
kryształ charakterem, talentem organizatorskim 
może śmiało przodować w szeregu naszych 


głęboko w sercu ów najcenniejszy skarb- miłość. 
Przelewał krew serdeczna po polach i lasach, 
a w oczach jego ozżytać było można żądzę 
zwycięstwa, wyczuć było można gorączkę oier- 
pień przebytych. 
czyn. 

(rdy rozpoczęły się zażarte walki na Wo- 
łyniu pod Kukla i Kamieniuchą, ś. p. Lis - Kula 
dowodzi baonem a potem pułkiem i wywiązuje 
się świetnie ze swego zadania. Niemoy uznali 
w nim doskonałego żołnierza i dcę i udekoro- 
wali go żelaznym krzyżem, ( grudnia 1916 r., 
mianowany zostaje kapitanem, a w uznaniu 
walecznego zachowania się przed nieprzyjacie- 


lem otrzymuje wojskowy krzyż zasługi III kl. 


bohaterów. Poszedł za swoim ukochanym ko- | 
mendantem, poszedł z ławy szkolnej jako chło- ` 
piec 18 letni, poszedł, bo w głowie, jego i serou ` 


jego szumiały słowa, komendanta „że tylko 
walką zdobyć można wolność a zwycięstwem 
niepodległość*. Przydzielony do 2 komp. V Bao- 
nu jako doa plutonu, już w pierwszyeh walkach 
pod Kielcami dał się poznać jako wybitny doa 
w boju, dał się poznać następnie jako świetny 
organizator, w tych chwilach początkowych, 
kiedy organizowały się kadry przyszłej armji 
Polskiej prawie z niczego. Wtym więc ozasie 
udaje się Ś. p. Lis - Kula na werbunek w oko- 
lice Łodzi, ażeby swieżym żołnierzem zasilić 
topniejace szeregi 1 Brygady. Werbunek prze- 
prowadza bardzo szybko i już w pierwszych 
dniach listopada 1914, świeży żołnierz pod jego 


| 
l 


PA A A dekoracją wojenną. 


Gdy nadeszła zima i front się ustalił, nie 
spoozał' ten żołnierz niezłomny, ale w spokojniej- 
szej już walce pozycyjnej rzucił się do pracy 
wyszkoleniowej, do studjów wojskowych, do 
pogłębienia tej wiedzy wojskowej, którą tylko 
dorywozo przedtem mógł ozerpać, albowiem 
jedyną dla niego akademją wojskową były bez- 
ustanne walki w polu, jedynemi egzaminami — 
wygrywane bitwy i pobity nieprzyjagiel. Kie- 
dy rozpoczęła się nowa faza walk w 1916 r., 
gdy armja rosyjska otrząsnąwszy się nieco 
z klęsk zadawanych jej w oiągu 1915 r. i wzmo- 
oniona nowemi posiłkami uderzyła na nasze 
pozycje, widzimy znowu Lisa - Kulę, jak pro- 
wadzi zacięte walki pod Polską Górą. Wytrzy- 
muje 18 godzinny ogień huraganowy art. rosyj. 
a kiedy masy żołdactwa rosyjskiego uderzyły 
na osłabione w walkach szeregi polskie, Lis- Kula 
przeprowadza kilkakrotnie kontrataki i za 
każdym razem odrzuca w tył całe szeregi masy 
rosyjskiej, które zdziesiatkowane i zbite oofają 
się w nieładzie. W najbardziej zagrożonym 
miejscu widnieje jego postać wysoka. Nie dba 
o grad kul i odłamki pękających pocisków art. 
granatów ręcznych, ale z niesłabnaca energją, 
w szaleństwie męstwa, w kurzawie i zgiełku 


dowództwem przeszedł krwawy a ciężki chrzest | walki zażartej przeciw kilkakroć liczniejszemu 


bojowy pod Krzywopłotami w 3 komp. 6 baonu, 
do którego $. p. Lis- Kula już jako podpor. dea 
komp. został przydzielony. Od tej chwili sława 
wojenna kroczy jego śladami bez przerwy. 
5 marca 1915 mianowany zostaje porucznikiem. 

W każdej bitwie, w każdej potyczce uja- 
wnia się jego nadzwyczajnie zimna krew, bez- 


l „Reduty ”. 


„Bęben, komedja w 4 aktach Vebera i de Grorse'a. 


W dniu 10 b. m. wystawiła Reduta sztukę 
pod powyższym tytułem. Był to zarazem po- 
żegnalny występ p. Aleksandra Kowalskiego, 
jednego z filarów zespołu scenicznego Reduty. 
Publiczność dopisała tak, jak nigdy mimo, że 
wstęp był dla młodzieży szkolnej wzbroniony. 
Sala była wysprzedana do ostatniego miejsca 
a wiele osób odeszło od kasy. Lecz zdaje się, 
że nawet i ci, którzy musieli prażyć się w iście 
podzwrotnikowej temperaturze galerji, nie ża- 
łowali swego trudu. Dużo było bowiem dotąd 
bardzo udatnych przedstawień w Reduoie, ale 
„Bęben“ należy bezsprzecznie do najlepszych. 
I nie jest to zasługą sztuki, która sama przez 
się nie góruje bynajmniej jakiemiś specjalnemi 
walorami ponad innemi sztukami francuskiemi. 


Zainteresowanie publiczności, które wyra- | 


żało się tylokrotnie salwami długo niemilkną- 
cych oklasków, obudziła gra aktorów, stojąca 
na wyżynie scen zawodowych. Kogo na plan 
pierwszy wysunąć, trudno powiedzieć. Grali 
wszysoy, to potrzeba podkreślić z naciskiem, 
non plus ultra. Lecz mimo to palma pierwszeń- 


| Strzeszkowice, 


nieprzyjacielowi rzuca się z garstka osłabłych, 
ogłuszonych żołnierzy. Wyprawa kielecka, N. 
Korczyn, Krzywopłoty, Łłówozówek, Nida, 
! Wszachów, Zerniki, Ożarów, Tarłów, Urzędów, 
Jastków, Kamionka, Wysoko 
Litewskie, Sobieszczyce, Jabłonka, Kukle, Ka- 
mieniucha, Podgacie, Bolsze Mied wiezje, Kostiu- 


stwa musi się dostać p. Hrebendowej i p. Ko- 
walskiemu. I dykcja i mimika i umiar w gesty- 
kulacji i delikatne cieniowanie wybuchów uczuć 
u obojga nie dadzą się dostatecznie pochwalić 
i podkreślić. Doświadczenie i obycie ze sceną 
dawały rękojmię, że z podjętych ról wywiążą 
się należycie, ale przemiana duchowa, jakiej 
ulega Koleta w akcie III, polegająca prawie 
wyłącznie na cieniowaniu głosem, wygraną była 
przez p. Hrebendowa już na poziomie wysokiego 
artyzmu a-p. Kowalski scenę końcowa III aktu 
zaliczyć może do najdoskonalszych momentów, 
w jakich kiedykolwiek był oglądany na soenie 


Reduty. Zaznaczyć należy, że role doskonale 


 benda; 


były dostosowane do uzdolnienia artystycznego 
obojga, ale w talencie i w głosie p. Hreben- 
dowej wyczuć się dało zadatki wielkich możli- 
wości artystycznych w dziedzinie ról drama- 
tycznych. Nie gorzej sprezentował się p. Hre- 
rolę głupawego papinka pojął dobrze, 
lecz ja może za silnie przejaskrawił. Za to 
w charakteryzacji był przepyszny. 


Nawet role drugorzędne wysuwały się 
na plan pierwszy. Czy można pominąć milcze- 
niem tak wspaniałe typy, jak dwie, cioteczki 


nił ozyn — wielkopomny' 


| 


| 


w osobach p. Orłowej, lub energicznej i zama- | 
szystej p. Peloowej ? (skad one wzięły te wspa- 


ciężkie, chwile moralnego przygnębienia, gorsze 
niestety aniżeli wzmuganie się z wrogiem na 
polu walki. Usunął się komendant z dtwa, póź- 
niej Niemoy uwięzili go w Magdeburgu. Po- 
został żołnierz sam bez Wodza kochanego, 
w rozterce duchowej, w zwątpieniu poniekąd, 
czy ta ciężka służba żołnierska nie pójdzie na 
marne. Brakło Komendanta, ale pozostali spad- 
kobiercy ideji jego, pozostali oi wychowani 
w ideji niepodległościowej, którzy nie ugięli 
się pod brzemieniem wypadków, ci „księcie nie- 
złomi*. I tu właśnie $. p. Lis- Kula świeci 
przykładem. Z żelazna wolą, nieustępliwie idzie 
po linji wskazań Komendanta. Rzuca się do 
pracy organizacyjnej, do pracy wyszkoleniowej. 
A gdy nadszedł kryzys przysięgowy; poszedł 
1 on „Książę Niezłomny* w szeregi armji austrja- 
okiej na front włoski, gdyż ust swych nie chciał 
kalać krzywoprzysięstwem. 


I tu znowu na froncie włoskim daje się 
poznać jako żołnierz nieustraszonej odwagi, po- 
dziwianyi wychwalany za brawurowe wypady. 
W brawurowym wypadzie w 12 Dyw. Piech. 
za Piawę zostaje ranny w nogę i otrzymuje 
1l obrażeń od granatów ręcznych na całem 
ciele. Odchodzi do szpitala Szombately na Wę- 
grzech — podany równocześnie przez dow. 
austr. do złotego Krzyża Walecznych. Po wy- 
leczeniu się wraca do kraju, przedziera się 
przez front austrjacki i podąża na Ukrainę, by 
do formujacego się Korpusu Wschodniego nieść 
rozkazy od Komendanta. Tu talent jego zabły- 
snął w całej pełni. W kilku miesiącach tworzy 
potężną organizację wojskowa w Bobruysku, 
w Odessie, wstępuje do korpusu Wschodniego 
pod pseudonimem Kortyny, ćwiczy legję ry- 
cerską, wrzelkiemi siłami nie chce dopuścić do 
złożenia broni Niemoom przez Korpus Wscho- 
dni. Niestety, wysiłki jego spełzły na niczem. 
Wraca do Kijowa, gdzie obejmuje Naczelną 
Komendę Polskiej Org. Wojsk. i tu znowu za- 
pisuje się złotemi zgłoskami w historji ruchu 
niepodległościowego. Bije Niemców, gdzie mo- 
że, wysadza w powietrze mosty kolejowe, niszozy 
tory, odcinając w ten sposób wszelkie transporty 
idące z pomocą dla Niemców. Węszony przez 
Niemców — nie ma miejsca stałego, nie ma 
chwili spokoju. 

Koniec wielkiej wojny i powstanie Pań- 
stwa Polskiego zastały go w Kijowie odgro- 
dzonego irredentą ukraińską. Przedziera się — 
jednak w Brodach dostaje się do niewoli ukra- 
ińskiej., Wypuszozony, melduje się u Komen- 
danta i dostaje przydział do 23 p. p. w Lu- 
blinie. Jako major doa baonu bierze udział 
w zwycięskich walkach pod Rawą- Ruską, Bełz- 
oem, Uhnowem, Poryckiem. W  bohaterskim 
ataku zdobywa 7 marca 1919 Torozyn prze- 
dostając się na tyły ukraińskie i tu trafiony 
kulą w pachwinę ginie Śmiercią bohaterska 
wskutek upływu krwi. Wódz Naczelny w uzna- 
niu zasług mianuje go podpułk. i pułkowni- 
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niałe swe stroje ?). Nie gorszym był w stroju 
i gestykulacji typ małomiasteczkowej bajozarki 
w interpretacji p. Sobkównej, która pierwszym 
występem podbiła publiczność. A p. Skrzyńska, 


która z każdej z powierzonych ról potrafi wy-- 


dobyć najwyższy sukces, w ozem jej co prawda 
dopomaga niezwykła uroda, a te stroje, czy nie 
rzeczywiście paryskie? PP. Kowalska 1 Sołtysi- 
kowa czyż nie musiały zwrócić na siebie uwagi ? 


A oóż dopiero mówić o p. Ruczce w rólce 
taty - safanduły lub o przepysznym typie księ- 
żulka opiekuna sióstr (duchowych oczywiście) 
w osobie p. Sosnowskiego? Nio też dziwnego, 
że gdy oi dwaj zjawili się na scenie, zerwała 
się prawdziwa burza oklasków. Oklaski te wartały 
takiej ofiary, jak zgolenia wasów przez p. So- 
snowskiego. Dopełniali zespołu i dobrze się 
trzymali w epizodycznych rolach i komisarz 
Vergnand (p. Chrobak) i gderliwy przyjaciel 
sławnego profesora akademiji, rzeżbiarz Simonean 
(p. Lewandowski). Zaznaczyć należy, że sym- 
patyczna aparycja i przemiły głos p. Janowskie- 
go (Piotr Sernin) pozwalaja żywić nadzieję, 
że gdy się tylko ośmieli i obędzie ze sceną, 


. Reduta pozyska w nim doskonałą siłę liryczne- 


go amanta, dla której będzie nieocenionym 


nabytkiem. 
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Żył krótko i zginął jak bohater. Życie 
Jednak swoje poświęcił tylko dla Ojczyzny. 
Nigdy nie zaznał spokoju, bo go też i sam 
nie szukał — jak gdyby się spieszył, żeby 
dać najwięcej z siebie czynów — które wy- 
rywały Ojczyznę z pęt niewoli i utrwalały 
jej granice. Złożył siebie jako całopalenie na 
ołtarzu Ojozyzny, ten bohater, ten Książę Nie- 
złomny, w którego piersiach palił się jasnym 
płomieniem znicz idei i niepodległości Polski. 
Dzisiaj należy już do historji, która wystawi 
mu jedynie pomnik chwały i postawi go w rzę- 
dzie tych bohaterów narodowych, którzy przez 
wojny Napoleońskie — przez zbrojne porywy, 
dążyli niezłomnie do urzeczywistnienia swego 
ideału, tkwiącego w ich duszach od dzieciń- 
stwa. Był to żołnierz o charakterze jak krysz- 


o nadzwyczajnych zdolnościach i talencie .— 
powołany do czynów wielkopomnych. Niestety, 
ra nie dozwolił mu wyjść wyżej. Czyny jego 
życie zakrojone były na miarę wielkiego 
odza i wielkiego może męża stanu. Usłużny, 
uczynny, koleżeński, najtroskliwszy doa, który 
umiał jakąś przedziwną wiara natohnać pod- 
władnych. Trudy wojenne znosił z wytrwa- 
łością i męstwem, a przez to budził podziw 
1 zyskiwał sobie miłość i szacunek tak w pod- 


go wszyscy i uwielbiali za męstwo 1 za pra- 
Wość charakteru. za czyny z szaloną odwagą 


Ojczyzny. 


Z karabinem w ręce uderza na nieprzy- 
Jaciela, a męstwem swem porywa żołnierzy ; 
w najcięższych chwilach przełomu umie krze- 
pić serca wiarą, tchnąć męstwo w serca żoł- 
nierzy. Był to naprawdę ozłowiek niepospo- 
lity, w ozynach jego były pomysły oryginalne, 
pomysły własne. Trzeba podziwiać jego moo 
organizacyjną, która go doprowadzała do tego, 
że z niczego tworzył coś wbrew chociażby 
zasadzie, że „ex nihilo nihil fit“. Jaskrawy 
dowód tego, to praca jego na Ukrainie. Każde 
działanie potrafił przeprowadzić z niesłabnącą 
d konsekwencją, z porywem bohaterskości, bez 
względu na sprzyjające ozy niesprzyjające wa- 
runki. Umiał natchnąć podwładnych żądzą 
Zwycięstwa, wlać w nich męstwo i zapał, imię 
Jego otaczał jakiś ozar, który przywiązywał 
bezwzględnie podwładnych do jego osoby. 

ecyzja jego nie była nigdy zmienioną — 
wola jego była świętą — kto wie, do jakich 
rozmiarów wyrosłaby jego postać, gdyby nie 
śmierć przedwczesna na polu ohwały. Opinje 
Jego przełożonych stwierdzają, że był to ofi- 
cer ponad zwykłą miarę uzdolniony — zna- 
Komity, wartościowy, niezwykłą intuicją bo- 
Jową obdarzony doa, świetny instruktor, do- 
skonale opanowująoy ducha i formę wojskową. 


ułaniem i przywiązaniem cieszący się u wszyst- 
kich podkomendnych, świetlana postać, pro- 
mieniejąca siłą charakteru, zaonością duszy 


ta 


Na podkreślenie zasługują piękne akoesorja 
Soeniczne, zwłaszcza dekoracja ostatniego aktu, 
zasługa wielka niestrudzonego prof. Kamińskie- 
go. Przytem wszystkiem jedno małe życzenie — 
Czyżby też nie można jakoś przyspieszyć zmian 
dekoracji a z tem łączy się sprawa przebudowy 
soenki Sokoła, większego zainteresowania się 
czynników miarodajnych artystycznemi SPORE 
mi Rzeszowa i t. d. i t. d. 


Wprawdzie SW? nie nudziła się 
w ozasie przydługich antraktów, gdyż wy- 
pełniła je woale udatna gra muzyki wojskowej ; 
a zresztą na przedstawienia Reduty schodzi się 
cały Rzeszów i każdy znajduje znajome sobie 
towarzystwo, z którem może przyjemnie poga- 
wędzić (a młodsi i poflirtować niewinnie). 


Przedstawienie Reduty, toż to występy 
naszych bliskich, krewnych, przyjaciół, znajo- 
myoh wreszcie. Stąd też i serdecznych prze- 
a rień pożegnalnych, wygłoszonych przez p. 

Ruozkę i p: Lipozyńskiego wysłuchała publi- 
OZnoŚść y, niemniejszem przejęciem, niż samej 
Śry. Panu Kowalskiemu, którego z nie mniej- 
SZym żalem żegna cały Rzeszów niż sama Re- 
Uta, zas ytamy najszozersze i najserdeczniejsze 
Życzenia, by i na szerszym Świecie towarzy- 
szyło mu to samo powodzenie, oo w Rzeszowie. 


tał, jak łza z oczu niemowlęcia spadająca, | 


władnych, jakoteż i u przełożonych. Kochali 


połączone, za bezgraniczne poświęcenie się dla | 


Bogaty, rycerski charakter, bezgranioznem Za- | 


| kiem nadając mu równocześnie order Virtuti | i bogactwem talentów. Imponował s woli 


i charakteru oraz zdecydowaniem czynu! Wy- 
trwałość i bezprzykładna zdolność wydatnej 
pracy były cechami jego, a oechy te znamio- 
nują wielkiego człowieka. Duch Narodu w dłu- 
giej niewoli nie zwątlał, nie osłabł, gdy wy- 
dał takiego żołnierza. Nio też dziwnego, że 
pogrzeb Ś. p. pułk. Lisa-Kuli przemienił się 
w olbrzymia narodową manifestację. Grrzebano 
go z bólem i żalem, żegnało go na drogę 
wieczna oałe społeczeństwo, żegnali go ze 
łzami w oczach jego żołnierze, gdyż wielki 
czynami, bohaterstwem 1 męstem doa zasłużył 
na miłość podwładnych. Skon jego bohaterski 

okrył żałobą wszystkie serca i łzami rzewnego 
wzruszenia napełnił dusze. Odszedł w chłopię- 
oym wieku, w rozkwicie swego genjuszu, Na- 
ród stracił w nim jednego z najdzielniejszych 
rycerzy. W stosie wieńoów i kwiecia w ozasie 
pogrzebu Ś. p. Lisa - Kuli widniał jeden wieniec 
z napisem „Memu dzielnemu chłopcu”. Był to 


 wienieo od, Wodza Naczelnego — była to 


ostatnia podzięka, jaką Wódz Naczelny wyra- 
ził swemu żołnierzowi. 


Sporo czasu upłynęło od śmierei Ś. p. pułk. 


Lisa - Kuli, jednak społeczeństwo nie zapomniało | 


o swym bohaterze i rozpoczyna budowę oka- 
załego pomnika dla wiecznej pamięci wiernego 
i bohaterskiego syna Ojozyzny. Spoczywa Ś. p. 
pułk. Lis- Kula w wilgotnej matoe ziemi, w sza- 
rym zdartym kulami mundurze pełen chwały ; 
do snu wiecznego kołysze go Narodu potęga 
śpiewając mu wielkość i sławę czynu, pomnik 
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zaś, który stanie, będzie symbolem tej wiel- ; 
kości i sławy, będzie symbolem jego bohater- | 


stwa i młodzieńczego porywu, będzie wskaż- 
nikiem dla pokoleń przyszłych, jak koohać 
Ojczyznę trzeba i jak zaszcezytnie dla niej 
umierać. 


popis gimnastyczny uczennic 
żeńskiego gimnazjum. 


Z zadowoleniem stwierdzió trzeba, że 
po wojnie Światowej wszędzie, a na terenie 
rzeszowskim w tym roku w szozególności, zja- 
wiła się myśl, że obywatel państwa współ- 
czesnego musi być nietylko oświeconym, ale 
energiczny m, zdrowym, odpornym i mocnym, 
a mimo to i może właśnie dlatego ozłowie- 
kiem umiejącym się podporządkować ogólno- 
państwowemu zagadnieniu, którego oelem jest 
podniesienie tężyzny moralnej i fizycznej 
w narodzie. 

Ten szozytny nakaz chwili wzięły sobie 
za oel nasze szkoły, a gdy chodzi o ostatnią 
imprezę wychowania fizycznego w dniu 10 
ozerwca, Gimnazjum żeńskie dało imponujący 
dowód, że pełne zrozumienie w tym kierunku 
jest, a o rozwój fizyczny dziewoząt dba się 
tu w równej mierze jak i © rozwój wrodzo- 
nych im przymiotów ducha. Popis odbył się 
na boisku II gimnazjum przy dźwiękach mu- 
zyki 17 p. p. 

Na popis złożyły się: 

1) Pięknie wykonane korowody. 

2) Gry i zabawy ruchowe na wolnem po- 
wietrzu, z których gra w piłkę siatkową i kwa- 
dranta szczególnie się podobały. 

3) W reszoie tańce narodowe — 
wiak i mazur“ 

Weznniog, w strojach krakowskich na tle 
zieleni boiska II gimnazjum i w jasnem słońcu 
czerwoowem, podobne do pola róż, tulipanów, 
bławatów lub strojnych maków, odtańczyły 
tryskające życiem i radością nasze niezrównane 


„krako- 


| tańce narodowe. A już dwie najpierwsze pary 


tańcząc z werwą i pełnym wdziękiem, dowio- 
dły napewno rozentuzjazmowanej publiczności, 
że t. zw. 
zadymionych, zakurzonychi 1 przy dzikim zgiełku 
jazbandu, wobeo swobody naszych krakowia- 
ków i mazurów estetycznych i pełnych wdzięku 
w ruchach — musiały chcąc nie chcąc znależć 
się na planie drugim. 

To też z przyjemnością obserwowaliśmy, 
jak sympatja publiczności z zawodniozkami 
przez rzęsiste brawa coraz więcej się zacieś- 
niała, dając ten upragniony oel, jakiem jest 
zdrowie, energja i zdolność do czynu naszej 
młodzieży, tych przyszłych i niezawodnych | 
obywateli państwa. 


„modne tańce“, tańczone w salach | 


‚i małej, 


3 


P. prof. Baranównie należy się pełne 
uznanie za przygotowanie tak pięknego pro- 
gramu, a zwłaszcza, za propagowanie wśród 
uczennic naszych tradycyjnych i pięknych 
tańców narodowych, a oo również wysoko 
i same uczennice ze* zrozumieniem oceniły, 
ofiarując swojej profesorce piękny bukiet ży- 
wych kwiatów. 

Publiczność zgromadziła się tłumnie, oze- 
go najlepszy dowód w tem, że choć wstęp 
wynosił zaledwie po 10 groszy dla młodzieży, 
a po 30 groszy dla starszych, dochód przyniósł 
przeszło 100 złotych. 


KRONIKA. 


Swięto Sprawności fizycznej im. pułk. 
Lisa - Kuli W niedzielę dnia 17 b. m. odbędzie 
się staraniem Związku Strzeleckiego, Przyspo- 
sobienia Wojskowego i Straży pożarnych popis 
sprawności fizycznej młodzieży, połączony z uro- 


| czystością ku czci bohatera naszego miasta Ś. 


p. Lisa - Kuli Program następujący : 

Sobota 16 ozerwca, godz. 6'80 wieczór 
oapstrzyk muzyki wojskowej 17 p. p. po ulicach 
miasta, godz. 8 wieczór w sali „Sokoła“ Aka- 
demja 1) Hymn państwowy, 2) Słowo wstępne, 
3) Chór męski Tow. „Lutnia“, 4) Statkowski, 
Uwertura „Marja* orkiestra 1% p. p., 6) Prze- 
mówienie, 6) Chór mieszany Tow. „Lutnia“, 
Kazuro, Cztery pieśni ludowe, 7) Moniuszko, 
Fantazja „Straszny dwór*, Orkiestra 17 p. p 
Pierwsza Brygada. Ceny miejse: Zł 1:60, Zł 1:—, 
60 gr, bilety do nabycia w oukierni p. Andro- 
lettiego, przed Akademją przy kasie. 


Niedziela 17 czerwca, godz. 6 rano po- 
budka muzyki wojskowej 17 p.p., godz. 7 zbiór- 
ka wszystkich oddziałów P. W. na rynku No- 
wego miasta, godz. 8'15 raport oddziałów P. W. 
odbierze Dowódca Korpusu p. Inż. Generał Galica, 
godz. 8'30 Nabożeństwo polowe na boisku II-go 
Gimnazjum, godz. 9'30 pochód na cmentarz i zło- 
żenie wieńców na grobie Ś. p. Lisa - Kuli i Le- 
gjonistów, godz. 11:15 defilada przed gmachem 
Starostwa, godz. 1145 wspólny obiad żołnierski 
dla oddziałów P. W. i gości w ujeżdżalni 22 
pułku artylerji pol., godz. 3 po południu zawo- 
dy i popisy gimnastyczne i lekko -atletyczne 
na boisku sportowem „Resovia*, a) ćwiczenia 
szkół żeńskich, b) ówiozenia szkół męskich, ©) 
ćwiczenia Seminarjum nauoz. d) ćwiczenia lekko- 
atletyczne Przysposobienia wojskowego. Równo- 
cześnie o godz. 3 po poł. konkursowe strzela- 
nie na strzelnicy garnizonowej. Wstęp na za- 
wody gimnastyczne i strzeleckie dla starszych 
60 gr, dla młodzieży do lat 16 wstęp wolny. 

Od godziny 8— 12 zbiórka po ulicach 
miasta na fundusz budowy pomnika $. p. Lisa- 
Kuli. 

Czerwiec, miesiąc róż, rozpoczął się mar- 
oową pogodą, aby w pierwszym dniu upalnym 
przypomnąć nam, jaka groza kryje się w jego 
gorących promieniach. Burza gradowa przeszła 
płn. - zach. krańcem powiatu, znaczy się spusto- 
szeniem w Swilozy, Mrowli, Rudnie wielkiej 
Miłocinie, Trzebowisku, Zaoczerniu. 
Niezbadany duch ziemi groźnie zaznacza w or- 
kanach, burzach, trzęsieniach ziemi i najróżno- 
rodniejszych kataklizmach, że wbrew technioz- 
nym wysiłkom ozłowieka, on rządzi i panuje. 
A jednak ludziska ciesza się i radują jak mo- 
gą, spragnieni słońca i ciepła. Cieszy się i nasz 
Rzeszowek na swój sposób na festynach, zaba- 
wach sportowych, danoingach l t.d. a przede- 
wszystkiem maluje się na gwałtjak stara panna 
przed balem. Toteż mimo braku słońca jaśniej 
teraz na ulicach, gdy cały szereg kamienic na 
nowo odświeżonych i 1 rzeczywiście miasto przy- 
bierać zaczyna weselszy wygląd. Oby to był 
zadatek na lepszą przyszłość. 


Wycieczka szkolna. W dniach 11 i 12 
ozerwca odbyła klasa VI tutejszego gimn. żeń- 
skiego wycieczkę do Wieliczki i Krakowa, pod 
opieką gospodarza klasy, prof. dra J. Kijasa 


| i p. Z. Łabajowej, matki jednej z uczennieo. 


Uczennice w liczbie 18 zwiedziły kopalnię 
soli w Wieliczce, a w Krakowie obejrzały 
Wawel (katedrę, groby, zamek, kościółek św. 
Feliksa i Adaukta, zbiór arrasów, Smoozą ja- 
mę it. d.) Skałkę, Kościół Marjacki, kilka 
ważniejszych kościołów, Muzeum Narodowe, 
uniwersytet, a wreszcie wspaniały Pałac Prasy, 
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gdzie przyjrzały się technice nowoczesnego 
dziennikarstwa i drukarstwa. Wieczorem zaś 
miały sposobność przysłuchać się w sali Sta- 
rego Teatru pięknemu koncertowi chóru fiń- 
skiego Suomen laulu. 

Wygodny nocleg i tani a dobry wikt zna- 
lazła wycieczka w domu noclegowym T. S. L. 
przy ul. Krowoderskiej 65. Koszt wycieczki 
pokryto ze składek uczestniczek oraz z sub- 
wenoji, udzielonej przez Zarząd Towarzystwa 
gimnazjum żeńskiego. 

Z Sekcji fllologicznej T. N. S. W. 
w Rzeszowie. W dniu 10 b. m. odbyło się 
posiedzenie Sekcji filologicznej T. N. S. W. 
w Rzeszowie, na którem po załatwieniu spraw 
bieżących, wygłosił prof. Dubas obszerny 
1 gruntowny referat o podręczniku do j. łaciń- 
skiego Frączkiewicz — Bednarowski. Po refe- 
racie, który podał wiele ciekawych problema- 
tów, rozwinęła się żywa dyskusja, w której 
zabierali głos wszysoy obecni, i w której wiele 
cennych uwag dorzucił zwłaszcza prof. Rączy. 
W końcu prof. Szeliski podkreślił upadek 
studjów klasycznych w gimnazjach polskich 
1 wykazał, że powód tego leży przedewszyst- 
kiem w braku metodyki obydwu języków kla- 
sycznych w gimnazjach klasycznych i fałszywa 
a w wielu wypadkach nawet błędna metodyka 
łaciny w gimnazjach humanistycznych. Obo- 
wiązkiem profesorów fachowców jest po wza- 
jemnej i gruntownej wymianie myśli taką me- 
todykę stworzyć. 


Matura w gimn. pryw. w Strzyżowie od- 
była się od 6 do 10 ozerwoa pod przewodnio- 
twem p. dyr. Jana Lebiedzkiego. Egzamin doj- 
rzałości złożyli: Cygan Stanisław, Cyganówna 
Walerja, Galler Abraham, Jajużanka Adela, 


Jezierski Aleksander, Janko Mieczysław, Klein- 


man Baruch, Kruczek Jan, Lepucka Zofja, 
Lepucki Henryk, Ostrowska Irena, Pasterna- 
kówna Adela, Rosner Ozjasz, Rzeźnikiewi- 
czówna Józefa, Strzępek Władysław, Szajta 
Antoni, Wożniacki Florjan. 

Z Reduty. Tak gorgoo przyjęty na pre- 
mjerze „Bęben* powtórzony będzie w przyszłym 
tygodniu z współudziałem p. Hrebendowej i p. 
Kowalskiego. 

Z „Lutni“. Szkoła muzyczna Tow. muz. 
„Lutnia“ urządza w niedzielę dnia 17 b. m. 


w sali 
Birnbacha, Mirskiego 1 Świdzińskiej. Początek 


„Sokoła“ popis muzyczny uczniów prof. | 


popisu o godzinie 6 wieczór. — Bilety woześ- | 
niej do nabycia w Dyrekcji szkoły muz. Pro- 


gramy przy kasie. 
Sztuka. Jako miłośnicy sztuki polecamy 


publiczności prenumerowanie „Sztuk Pięknych* . 
pierwszego pisma w Polsce dokładnie i wyczer- . 


pująco informującego czytelników o najlepszych 
dziełach sztuki, redagowanego przez najwybi- 
tniejsze siły artystyczne w Polsce, t. zw. In- 
stytut Sztuk Pięknych, z siedzibą w Krakowie. 
Do nabycia lub zaprenumerowania w Księgar- 
ni p. Uzarskiego. 


p CE 


Obraz otrzyma każdy, kto zdeklaruje na | 


budowę Domu Artystów kwotę 60, 100, 240 


lub 300 zł płatne ratami w oiągu roku. 
Informacji udziela i deklaracje przesyła 
Związek Platystów w Krakowie pl. Ducha 4. 


Wystawa kilimów ze znanej fabryki Pol- 
skiego Związku Tkackiego w Glinianach odbę- 


dzie się w dniach od 14 — 21 ozerwoa od 


godziny 9—12 i od 3—6. Wstęp wolny. 


Od Administracji. Prosimy P. T Prenu- 
meratorów o jak najrychlejsze uregulowanie 
prenumeraty, bo w przeciwnym razie będziemy 
zmuszeni wstrzymać wysyłkę pisma. 

Prenumeratę można uiścić za pomoca 
czeku P. K. O. na Nr. konta 408.116. 


E $ Ch. L. L. Winzelberg k 
8 ul. 3-go Maja I. 3. E 
Z 41 (obok składu papieru E. Grauera) 1—4 2, 
x poleca S 
4 własny wyrób kapeluszy damskich, z 
Ē męskich I dziecinnych. z 
2 _ Najnowsze fasony ! Ceny fabryczne | 


Wydawca 1 Redaktor odpowiedzialny : Inż. 


Nr. 


3-kl. Koedukacyjni Szkol 
Handlowi T. $. R. w Rzeszowie 


(otwarta na podstawie zezwolenia Min. W. R.i O 
P. dekretem z dnia 19/X 1923 Nr. 10458/23 D. IIL.) 


Zgłoszenia o przyjęcie 


do klasy I Szkoły Handlowej w Rzeszowie 
przyjmować będzie Dyrekcja zakładu (budyn- 
ku pryw. Seminarjum nauoz. żeńskiego, ul. Ber- 
nardyńska) w dniach 30 czerwca b. r. od go- 
dziny 16—18 i 1 lipca o. r. od godziny 10—11. 

Przy zgłoszeniu należy przedłożyć: 1) świa- 
dectwo ukończenia 7 klasy szkoły powszechnej ` 
względnie 3 klasy szkoły ogólnokształcącej, | 
2) metrykę chrztu lub urodzenia, 3) świadectwo 
szczepienia ospy. 


EGZAMIN WSTĘPNY 


odbędzie się w poniedziałek 2 lipca b. r. od 
godziny 15. 
Taksa egzaminacyjna 10Zł. W pisowe 10 Zł. 
Uprawnienia ustawowe absolwentów: 
a) Absolwenoi (tki) moga przejść do dwu- 
letniego liceum handlowego po zdaniu egzaminu 
wstępnego z arytmetyki, fizyki i przyrody 
w zakresie 4, 5 i 6 klasy szkoły średniej ogólno- 
kształcącej typu humanistycznego. 


b) W myśl dekretu Ministerstwa W. R. | 
i O. P. z dnia 30/X 1927Nr. III. A 10727/27 


świadectwo ukończenia 3-kl. szkoły handlowej 
należy w państwowej służbie oywilnej uważać 
za ukończenie zakładu naukowego średniego, 
to znaczy absolwenoi szkoły otrzymują posady 
kategorji II (drugiej). 309 343 

c) Świadectwo ukończenia szkoły uprawnia 
absolwentów w myśl rozp. Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 11 stycznia 1928 (Dz. 
U. R: P. Nr. 4 poz. 26) do skróconej służby 
wojskowej. 

Darekcja. 


| 
| 


mm Deepo — 


KXKKKKKKKKKKKUKA 
EMIL GRAUER 


skład papieru 
w RZESZOWIE ul. 3-go Maja L. 3 
zawiadamia 
że w nowym lokalu zaprowadził 
księgarnię i skład nut 


Wszelkie przybory kancelaryjne 
20 1 szkolne 
po cenach konkurencyjnych. 


KKKKKRKK KRKKK XW 


KNOTKI i OI „IW EC 
do świecenia j | 


x 
Xx 
b 
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w najleprzym gatunku poleca | 


J. SCHAITTER I SPÓŁKA ` 


33 W RZESZOWIE. 5—4 


Zalsład krawiecki 


pod firmą 


K. Wendeker i A. Kawecki 


w Rzeszowie, róg ul. Trzeciego Maja 
i Jagiellońskiej | 


poleca swój bogato zaopatrzony skład materja- 
łów tylko z fabryk bielskioh na ubrania oy- 


wilne i wojskowe. 
Wykonują wszelkie roboty krawieckie z własnych; 


| jakoteż dostarczonych materjałów po cenach nader 


przystępnych. 
Pogżgnanie Po ESEADĄ ne. 


Rok 
1887 


Założenia 


ROBERT DONTH *" 


PŁÓTNA I TOWARY BŁAWATNE 


21 


id 

w RZESZOWIE, ul. 3 Maja 2 (obok wieży farnej) 
| 
KAPELUSZE I CZAPKI | 


5—7 


BIELIZNA 


MĘSKA, DAMSKA, DZIECIĘCA, STOŁOWA I POŚCIELOWA 


KOŁDRY 


Zamówienia na bieliznę męską według miary, oraz kołdry wykonuje sumiennie i tanio własna 


PRACOWNIA BIELIZNY I KOŁDER | 


Cukiernia i Restauracja $ 


2. ANDROLETTI $ 


w RZESZOWIE, ul. Kościuszki L. „ 


poleca : 
znakomite wyroby cukiernicze, oraz 
obiady i kolacje. 


Bufet śniadańkowy. — Wyśmienite piwa. 
a a a a A 


EZ — 


Zakład Elektroinstalacyjny 


JÓZEFA DROZDA 


29 ulica Matejki L. 22 (obok Fary) 5— 12 
przyjmuje obecnie do wykonania wszelkie aa 4 
światła i dzwonków elektrycznych, na dogodne 
spłaty, przytem uskutecznia wszelkie dotyczące na- 


prawy jak: światła i dzwonków elektrycznych, pri- 
musów i rowerów. 
Stale na składzie: 


wszelkie materjały instalacyjne do światła i dzwonków 
elektrycznych, części radjowe w najlepszych ga- 
tunkach, żelazka elektryczne, akumulatory, baterje 


' anodowe, aparaty lecznicze ,„Sanarex'**, żarówki wszel- 


Józef  Szaynok. 


kich systemów, primusy i części do tychże, oraz 
wszelkie części do rowerów. 


Wszelkie zlecenia wykonuje szybko, starannie po cenie a PZYSSONEJ: 


Z drukarni J * 


A EE T O NI 


$ Ozdoby fasad, ołtarze, ka- 
8 
Xx 
Dx 


ŚĆ zalniiće, kropielnice, figury, 
grobowce, nagrobki z gra- 
nitu, marmuru i kamienia 
bialego lub czerwonego 
poleca ze składu, jak też wykonuje na 
ARTYSTYCZNA PRAGOWNIA KAMIE- 
OODOCOOOOCOCOCO 
w » WY. „iw. "wo wi wk 
Lupisujcie się na członków T. $. L. 
„Sokół“ I piętro codziennie 5—7 po południu 
PUNO. i o o 


NIARSKO- RZEZBIARSKA 


TADEUSZA JANIKA 


w Rzeszowie, ulica Mickiewicza 
Telefon Nr. 114. 


Ceny umiarkowane, gwarancja solidnego 
i artystycznego wykonania. 


ząmówienie 
Pierwsza w środkowej Małopolsce 


Rok założ. 1890 Rok założ. 1890 
A. Pelara i S-ki w Rzeszowie. 


p A ad A m 


